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Tragedja naszego szkolnictwa 


(Głos ze sfer nauczycielskich) 


Nareszcie od paru tygodni sprawa szkoły powszechnej 
znalazła miejsce na łamach prasy codziennej — i to miejsce 
pierwsze. A zaczęio się od niefortunnego projektu wprowa- 
dzenia opłat w szkole. Różni różnie o tem pisali. Jedni 
w trosce o powszechność nauczania stanęli w obronie bez- 
płatności, inni natomiast (nasza rodzima reakcja endecko:kle- 
rykalna) użyli sobie przy tej okazji dowoli. Ale wybaczmy im, 
„albowiem nie wiedzą co czynią”. Ale podobno „nieszczęścia 
chodzą parami* — więc sprawa szkoły wypłynęła powtórnie 
na łamach „Kurjera porannego". Chodzi o to, że „dzieci są 
bijane w szkole“. Zabrali głos: pp. Stpiczyński, Machowski, 
Rzymowski, przytoczono głos p. ministra, część głosów nau- 
czycieli i listy łudzi spoza szkoły. Wszyscy ci wypowiedzieli 
się przeciw stosowaniu kary cielesnej, doszli nawet do tego, 
że w dużej mierze jest to wina warunków, w jakich nauczy- 
cielstwo w niepodległej Polsce pracuje, należy przyjść z po- 
mocą szkole i t.p. Ano, dobrze— poczekajmy, co z tego wyniknie. 
Czy nauczycielstwo otrzyma surowe napomnienie — czy też 
oddawna oczekiwaną pomoc. Nauczycielstwo zorganizowane 
w Związku Naucz. Polskiego przez swego przedstawiciela wy- 
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powiedziało się: wszyscy kategorycznie potępiamy stoso- 
wanie kar cielesnych, ale jak widać, zdarzają się one i, nie- 
stety, będą długo jeszcze pokutowały w szkole. Tej sprawy 
nie zmieni się przez parę artykułów w prasie, skądinąd 
szczerych i wnikliwych (pp. Machowski i Rzymowski). Tu trze- 
ba zmienić wiele, ogromnie wiele — i nietylko w samej szkole, 
ale przedewszystkiem poza szkołą; trzeba zmienić stosunek 
społeczeństwa do szkoły, a nawet władz państwowych również. 
W szkole powszechnej jest jeszcze gorzej, niż prasa o tem po- 
daje — jest bardzo źle. | nic dziwnego — nikt się szkołą 
nie interesuje w jej codziennych zmaganiach i w walce, nikt 
o jej prawa i prawa nauczyciela się nie upomni. Każdy chce 
mieć wpływ na szkolnictwo, ale nikt nie chce mieć względem 
niego obowiązków. Obowiązki względem szkoły spycha się 
zawsze na pierwszego z brzegu. A ma ta szkoła możnych opie- 
kunów. Państwo i kościół. O ile jednak państwo ponosi pew- 
ne ciężary na rzecz szkoły, o tyle kościół chce tylko rządzić. 
Biskupi uważają się za władzę szkoły i nauczyciela — rozsy- 
łają encykliki o wychowaniu do nauczycielstwa i t. p. Mamy 
przecież w szkołe wychowanie chrześcijańskie, a przecież sam 
„Duch św. różdżką dziateczki bić radzi“. | wydziwiają potem 
ludzie, że „dzieci-są bijane w szkole”. Trzeba patrzeć zawsze, 
co się dzieje w szkole, a nie wtedy tylko, kiedy w tej ma- 
chinie zacznie coś niedomagać, skrzypieć, psuć się. W takich 
razach szkoła naraz staje się „ważną“, „najważniejszą“, nieza- 
stąpioną — pierwszorzędny czynnik wychowawczy — a jakie 
zadanie przed nią z punktu widzenia państwowego! Przy takiej 
okazji powie się i o nauczycielu, że jest „wychowawcą naro- 
du“ (chyba dla drwin), że spełnia wielką misję i t. p. wy- 
świechtane komunały. Bo trudno inaczej nazwać to wszystko, 
gdy przeczą temu fakty. Co zrobiono dla szkoły w ostatnich 
latach? Systematycznie z roku na rok obniża się budżet mi- 
nisterstwa oświaty, zredukowało się ilość etatów, przeciążyło 
nauczycielstwo nabijając po brzegi izby szkolne, zamknęło się 
kredyty na budownictwo szkolne, wprowadzono bezpłatnych 
praktykantów, pozostawiono poza szkołą 700.000 dzieci, ze- 
pchnięto nauczyciela na ostatni szczebel drabiny społecznej, 
zmieniono mu praginatykę — zrobiono z nauczyciela nędza- 
rza i niewolnika, a ze szkoły stary śmietnik, na którym każ- 
demu wolno robić, co mu się podoba. 

Związek Naucz. Polskiego od szeregu lat ostrzegał wła- 


dze o zbliżającej się katastrofie szkolnej — ale nic w tej 
sprawie nie zrobiono. Dano szkole nową ustawę z „wyrobie- 
niem religijnem* i nowe programy — bo to nic nie kosztuje. 


Nie dano tylko warunków, by te programy można było zrea- 
lizować. | dzisiaj szkoła zza zielonego sukna może dawać 
mniej lub więcej piękne złudzenia, można wytykać jej błędy 
i wady, można „pouczać* nauczycieli o takiem, czy innem 
postępowaniu, ale to bynajmniej sprawy nie rozwiąże. Trzeba 
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zejść z Olimpu do smrodliwej chaty wiejskiej nabitej po brze- 
gi dziećmi tak, że na przejście brak miejsca, oddychać tą 
atmosferą codziennie, pracować w takich warunkach — a wte- 
dy wolno mówić o szkole powszechnej. Nie mają moralnego 
prawa mówić o tem ci, którzy szukają w tej sprawie sensacji. 
Jeżeli chodzi o szkołę, to musimy stwierdzić całkowitą obo- 
jętność ze strony „czynników miarodajnych"*. Szkoła po- 
wszechna jest tym kopciuszkiem, tą kulą u nogi państwa, 
tym nieznośnym ciężarem i dlatego wlecze się daleko na ty- 
łach życia publicznego, a z nią razem i cały świat nauczyciel- 
ski. Czujemy, że szkołę i u nas znosi się z konieczności. To 
też wszelkie obowiązki względem szkoły spycha się na kogo 
się da, a przedewszystkiem na nauczycielstwo. Np. tak 
doniosła sprawa budownictwa szkolnego oddana została 
T. P. B. P. S. P., które, nawiasem mówiąc, nauczycielstwo ze 
swoich poborów podtrzymuje. To, co nauczycielstwo i dzieci 
same dadzą, albo wyżebrzą od społeczeństwa — to idzie na 
budowę szkół. A że tak jest, oto są fakty: Koło TPBPSP. 
zorganizowane przy naszej szkole, liczy 23 członków, w tem 
6 nauczycieli — zebrało przez rok istnienia (składka roczna 
4 zł.) 180.— zł., którą wpłaciło na rzecz Towarzystwa. 

Pokaźną sumę wpłaciły dzieci szkolne, które nieraz ostat- 
nie 5 groszy otrzymane od rodziców na bulkę oddają. Pano- 
wie redaktorzy i akademicy, gdybyście wiedzieli, jaka nędza 
daje grosz na szkolnictwo — jaka jest ofiarność dzieci i nau- 
Czycielstwa! Ale z wyżyn Olimpu takich rzeczy się nie ujrzy. 
Proszę mi wskazać, który resort urzędniczy buduje sobie 
biura? — czy kolejarze, czy pocztowcy, czy inni? Robi to 
tylko nauczycielstwo. A może ciekawi jesteście warunków 
w jakich pracujemy. Oto dane z mojej szkoły, w której pra- 
cuję od 6 lat: 


PLAN SYTUACYJNY SZKOŁY 
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Klasy w budynkach wynajętych, rozrzuconych wzdłuż 
szosy i drogi bocznej. Obok szosy brak rowów, wiosną i na 
jesieni pełno błota, w czasie suszy kurz od przejeżdzających 
samochodów i furmanek. Dwie siły mają wyłącznie przed- 
mioty —- na każdą godzinę chodzą do innej klasy. Przez 
nieszczelne drzwi sąsiadują z klasami gospodarze, płacz 
małych dzieci w mieszkaniach, kłótnie, dosadne wyrażenia, 
zapachy z kuchni i obory, przejeżdzające samochody i fury 
są miłą atrakcją w czasie lekcyj. W klasach piwnice z ziem- 
niakami często gnijącemi w zimie — dodają i tak zatęchłej 
atmosferze swoistego uroku. Wspólne z gospodarzami sienie 
(szatnie), brak podwórek — wyjście na szosę ,spędzanie pauz 
na szosie, pełnej furmanek, szczególnie w czasie jarmarków— 
oto idealne warunki do nauczania i wychowania „narodu!* 


24 dzieci z kl. I. odroczono z... braku miejsca w szkole. 
Dodajmy, że w miesiącach zimowych mamy w niektórych sa- 
lach temperaturę od 5° — 12° C (mogę służyć wykresami 
z r. ub.)  Nadomiar złego wiele dzieci przychodzi do 
szkoły w łacnmanach, zawszone, nieodżywione, wycieńczone, 
blade — mdleją na lekcjach (faktyl). Opieka lekarska? — nie 
widziałem lekarza jeszcze w szkole, choć pracuję od lat 6-ciu. 
Trzeba widzieć tragedję, na którą my patrzymy codziennie — 
od lat całych, tem gorszą dla nas, że jesteśmy bezsilni wo- 
bec tych warunków, że jesteśmy przytłoczeni sami ponad siły 
ze wszystkich stron. Czyż to nie tragedja, jeżeli dziecko na 
moją uwagę, że zaniedbuje się w nauce, odpowiada mi w kla- 
sie: „ja muszę żyć, proszę pana*. Rodzina duża, jeść niema 
co, trzeba iść służyć, to ważniejsze, niż nauka — rozumiem 
cię, chłopcze I 

A proszę — oto wyjątki z protokułu Rady Pedagogicznej: 

.„.„Rada Pedagogiczna stwierdza, iż wszelkie wysiłki, ja- 
kie wkłada się w pracę wychowawczą, są w znacznej mierze 
niwelowane przez wpływ środowiska“, 

„Na porządku dziennym są wypadki, że dzieci po wszel- 
kiego rodzaju odpustach, zabawach na wsi i t. p. uroczysto- 
ściach przychodzą do szkoły przepite, niewyspane, zmęczo- 


ne; — rodzice nietylko, że zachęcają do picia wódki, ale 
nierzadko i zmuszają. We wszelkich zabawach tanecznych 
dzieci biorą udział do późnej godziny...“ i drugi wyjątek: 


„Nie lepiej przedstawia się sprawa higjeny w lokalach szkol- 
nych podczas roztopów wiosennych i na jesieni — w domu 
przez cały rok. Dzieci przychodzą do szkoły niemyte, brudne, 
zawszone. W klasie, mając miednicę, ręcznik i mydło, myją 
się chętnie, ale to nie wystarcza — szkoła niema warunków, 
by wszystkie -dzieci mogły się umyć, czy oczyścić w szkole...“ 
i trzeci wyjątek: — „..dzieci są zatrzymywane w domu do 
różnych prac w gospodarstwie, a nawet wysyłane na pracę 
zarobkową (kopanie) do obcych ludzi; warunki domowe dzieci 
nie stwarzają atmosfery pracy — to też lekcje bardzo 
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rzadko odrabiają. Pozatem Rada Pedagogiczna stwierdza 
duży brak podręczników i przyborów szkolnych. Np. w kl. VI. 
podręczników do geografji, historji i przyrody jest zaledwie 
50%/5 w klasie V podręczników do przyrody jest 14 na 41 
dzieci w klasie...” i t. d. i t. d, 

Kiedy delegacja nauczycielska przedkłada władzom szkol- 
nym, że w świecie nauczycielskim źle się dzieje, to otrzymuje 
na to odpowiedź: „nie widziałem tego“. | rzeczywiście — 
wszyscy, którzy decydują o losie szkoły powszechnej nie znają. 
jej — nie wiedzą nic, co się w niej dzieje. Wszędzie słyszy- 
my: — kryzys, brak pieniędzy, oszczędność — nie widzimy 
tej oszczędności w innych sprawach. Konkordat kosztuje Pol- 
skę miljony, budujemy kościoły, płacimy okupantom za sianie 
ciemnoty i fermentu — niema tylko na szkolnictwo, oświatę, 


nauczyciela. Rozumiemy, że głupim łatwiej rządzić — ale to 
na krótką metę obliczona polityka. "Są środki, są pieniądze, 
trzeba tylko chcieć i umieć sięgnąć po nie — nie czekać, aż 


tłumy same po nie sięgną. 

A teraz spojrzyjmy na drugi ważny czynnik szkoły, jej 
mózg: nauczyciela. Tu druga tragedja. Ustawą uposażeniową 
zechnięty na przedostatnie miejsce. Bierze 30 zł. więcej, niż , 
woźny — a wiele mniej niż kapral i policjant. Funkcyjny do- 
datek kierownika szkoły wynosi 5 zł., 25 zł, 50 zł, zależnie 
od stopnia szkoły, kiedy dodatek przodownika policji wynosi 
80 zł., a kierownika stadniny państwowej 100 zł. Nauczyciel 
żyje w ostatniej nędzy — człowiek, który uczy cudze dzieci 
nie może kształcić swoich, bo nie stać go na to. Odmawia 
sobie najniezbędniejszych potrzeb kulturalnych, brak mu na 
gazetę, na książkę, na pismo, Przytłoczony jest pracą w szko- 
le, poza szkolą, we wszystkich organizacjach — ugina się pod 
ciężarem obowiązków i jakże często łamie! — Kto z nas liczy 
na to, że doczeka emerytury? — Nikt! Oddajemy swoją mło- 
dość, siły, entuzjazm, nie stać nas na założenie rodziny — 
tracimy zdrowie, którego nam nikt nie wróci — żre nas gruź- 
lica, dostajemy krwotoków w klasach, giniemy na posterunku. 
Nikt o nas nie dba, nikt naszej tragedji nie widzi. Nadomiar 
złego, używani jesteśmy do wielu spraw niezbyt „czystych*, 
nie związanych zupełnie z naszym zawodem. Mamy władze:— 
szkolne, administracyjne, policjant, ksiądz, sołtys, wójt, orga- 
nizacje, ziemiaństwo, ba — każdy rodzic dziecka. Wszyscy 
mogą na nas (jakże często skutecznie) skarżyć, grozić, szpie- 
gować, denuncjować, szykanować — wszyscy mają do naszej 
pracy prawo — tylko nikt obowiązku. Zrozumcie, jakie prze- 
przeżywamy tragedje, jak łamiemy się nieraz, pracując w ta- 
kich warunkach! Jakie walki musimy staczać z klerem na 
terenie szkoły — ile sił musimy trwonić na obronę swych 
placówek. Czy kto wziął nas w opiekę? Czy państwo, któ- 
remu wszystko oddajemy, uwolniło nas przynajmniej od jed- 
nego wroga — kleru? Co o tem mówią nasze zjazdy, prasa, 
procesy, książka J. Baryckiej? — ale tego nikt, zdaje się, nie 
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widzieć. Gorzej jeszcze, temu „chłopakowi“ mówi się, że 
„Polska się nie zawali*, wymawia się mu, że tyle wydano na 
„Szkoły-pałace”, że celem jego pracy jest „tępić analfabetyzm”. 
7 kl, szkoła, to „luksus“, a 40 dzieci w klasie — to dogmat. 
Przeżywamy ciężką tragedję własną, szkoły, naszych ideałów, 
zmarnowanych wysiłków — ale ci, którzy za ten stan pono- 
szą odpowiedzialność, niech przed Historją złożą rachunek. 
My ten rachunek piszemy gruźlicą, poniżeniem, nędzą — ale 
i czystem sumieniem, że zrobiliśmy wszystko, co można było 
zrobić. Jeżeli sami jesteście bez winy — potępiajcie nas, iż 
zdarzają się wypadki, iż „dzieci są bijanie w szkole“. 


Oskar Werle, nauczyciel 


Prawda rozsądku 
i wykręty uczucia 


(DOKOŃCZENIE) 


H. 


Naukowa teologja chrześcijańska ńie zawahała sie po- 
wiedzieć, że istotnie Jezus oczekiwał bliskiego końca swiata 
i nauczał tak, jak się naucza w obliczu nieuniknionej olbrzy- 
miej przemiany. Cała nowoczesna teologja, o ile zasługuje 
ra miano nauki, jest zgodna co do tego. Były jezuita nie- 
miecki obecnie zaś profesor teologji ewangelickiej, Fryderyk 
Heiler, w kapitalnem dziele swojem o istocie katolicyzmu, 
powiada, że „Jezus był niezachwianie (felsenfest) przekonany 
o rychłem przyjściu sądu i dokonaniu świata, o czem nie 
wątpi dzisiaj żaden nieuprzedzony badacz*. 

I nietylko teologja naukowa ewagelicka, lecz i cały mo- 
dernizm katolicki był i jest tego samego zdania. Kto nie ma 
czasu na obszerne studjowanie tego nad wyraz ciekawego 
zagadnienia, a chce zdać sobie sprawę z jego znaczenia dla 
calej współczesności nominalnie chrześcijańskiej, niechaj prze- 
czyta niewielkie ale kapitalne dziełko modernisty niemieckie- 
go Josepha Schnitzera „Hat Jesus das Papstum gestiftet?” 
(Czy Jezus założył papiestwo?). Wyszło ono w Augsburgu 
u Lamparta i już w r. 1910 ukazało się w wydaniu trzeciem. 
Tu pokolei, punkt za punktem, wykazuje autor, jak wiedza 
teologiczna (nie teologja święta, oczywiście, ale wiedza teolo- 
giczna, albo lepiej powiedzmy odrazu: religjologiczna) odnosi 
się do prawdy historycznej, dotyczącej założenia kościoła. 

Bardziej znany od Schnitzera, Alfred Loisy, wydał przed 
laty niewielkie dziełko „Ewangelja i kościół”, a w dziełku tem 
z całą możliwą jasnością powiedział także, iż Jezus wyczeku- 
jący końca świata z dnia na dzień nie mógł nawet myśleć 
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o zakładaniu kościoła. Religjologja mówi nam jeszcze więcej, 
wykazując, że autorowie ewangelij nie byli przecie history- 
kami i filologami, którzy troszczyliby się o rzeczywistość, ale 
propagatorami pewnej idei. Wiemy np. że jeszcze w wieku 
czwartym toczyły się spory o to, czy wszystkie osoby trójcy 
„świętej“ są sobie równe, i dopiero pod koniec wieku czwarte- 
go zadekretowano, że tak jest. A teraz wyobraźmy sobie, że 
Jezus przed wniebowstąpieniem każe uczniom swoim nau- 
czać wszystkie narody i chrzcić je w imię ojca i syna i du- 
cha świętego. Gdyby Jezus był użył takiej formuły, czyliż by- 
łyby mogły powstać takie gorące dysputy na ten temat? 

Że kościołowi nie chodzi o prawdę naukową, lecz jedy- 
nie o władzę, i to każdemu kościołowi, tego dowodem jest 
istnienie dogmatów nietykalnych i obwarowanych surowemi 
sankcjami karnemi. Istnieje wzruszający pamiętnik byłego 
księdza rzymskiego, Alberta Houtina, jednego z najwybitniej- 
szych modernistów francuskich, a w tym pamiętniku jest mo- 
wa o niejakim świętym Renć, który miał wskrzesić umarłego 
chłopca. Szlachetny Houtin, jeszcze jako ksiądz rzymski, za- 
brał się do studjowania tego świętego Renćgo i doszedł do 
wniosku, że cała ta opowieść o wskrzeszeniu przezeń zmarłe- 
go chłopca jest najzwyczajniejszą legendą. Powiedział o tem 
swojemu biskupowi, a ten sfukał go należycie i na dowód 
cudu jednego przytoczył mu mnóstwo cudów innych, czyli że 
jednę legendę podparł legendami podobnemi. 

Houtin nie zatrzymał się w swoich badaniach i po nie- 
jakim czasie przekonał się, że sprawa „domku loretańskie- 
go“, przeniesionego przez aniołów z Nazaretu do Rzymu, 
jest także jedną z pobożnych legend. Biskup zabrał się do 
niego na serjo i wygłosił mu długą tyradę o niebezpieczeń- 
stwie mówienia prawdy. „Powiedział mi — pisze Houtin — 
że sprawa domku |loretańskiego została kompletnie zrujno- 
wana przez krytykę, lecz, że kościół nie może zgodzić się 
z wywodami krytyków spowodu odpustów, jakie przywiązał 
do pielgrzymek odbywanych do tego domku. Loreto, rzekł 
biskup na zakończenie swego wywodu, jest i pozostanie naj- 
czcigodniejszem sanktuarjum katolicyzmu“. 

Wychowany w takiej atmosferze, Houtin pod koniec swe- 
go życia, złożony ciężką chorobą, pisał: „Bóg, któremu po- 
święciłem całe życie swoje, bogini matka, do której modliłem 
się tak żarliwie, nie przyszli do mego łoża śmiertelnego, aby 
mi przynieść iskierkę śŚwiatła..* | wreszcie wniosek Houtina: 
„Wielkiem doświadczeniem mego życia jest stwierdzenie, że 
kościół jest organizacją pobożnego kłamstwa: kłamstwa przez 
auto-sugestję i przez sugestję przychodzącą zzewnątrz, kłam- 
stwa tradycyjnego i urzędowego... Oto doświadczenie zdobyte 
przedewszystkiem w obcowaniu z moim własnym biskupem, 
w obcowaniu z klerem, z zakonnikami. A to kłamstwo, które 
widziałem dokoła siebie i którego ucisk odczuwałem na so- 
bie, widziałem wszędzie w chrześcijaństwie na przestrzeni 
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wieków aż do legendy o Jezusie... Być może, iż w kościele 
istnieje mitologja do pewnego stopnia spontaniczna, lecz 
istnieje w nim także mistyfikacja piemedytowana. Ale cóż 
robić? Przejrzałem to wszystko do dna. Umrę w pokoju, nie 
wiedząc o przyczynie świata, jak nie wie o niej nikt, ale 
przynajmniej przekonany i mogący udowodnić, że kościół ka- 
tolicki jest mitologją i mistyfikacją”. 

Stojący nad grobem starzec niemal osiemdziesięcioletni, 
Alfred Loisy, pisze w swoim wielkim pamiętniku mniej wie- 
cej tak samo. Zanim jeszcze został wyklęty, wielki ten uczo- 
ny zapisał sobie w dzienniku 12 maja 1904 r.: „Cóż znaczą 
obecnie dla ludzi prawdziwie moralnych poszczególne arty- 
kuły „Wierzę”, jakie znajdujemy w składzie apostolskim, czy 
to nicejskim, czy Piusa IV, uzupełnionym przez Piusa IX? 
Stworzenie świata w sensie „Wierzę* jest dziecinnadą. Czy 
Jezus jest naprawdę jedynym synem bożym? Czy począł się 
z ducha świętego? Czy wstał z martwych? Czy zstąpił do pie- 
kieł i wstąpił do nieba? Czy przyjdzie sądzić żywych i umar- 
łych? Czy kościół katolicki jest naprawdę wspierany mądro- 
ścią ducha świętego? Co znaczy ciała zmartwychwstanie? 
Zdaje mi się, że jeśli wierzę jeszcze w cośkolwiek, to nie 
wierzę w to, czego naucza kościół i że kościół nie zechciałby 
nauczać tego, w co ja wierzę*. 

Powoli, krok za krokiem, po ciężkich walkach wewnętrz- 
nych, Loisy rezygnował z miłych fikcyj i przyznawał się do 
swej niewiary przedewszystkiem samemu sobie. Zrezygnował 
z nieśmiertelności osobistej jako rzeczy zgoła mu do szczę- 
ścia niepotrzebnej, zrezygnował z różnych pociech religijnych, 
gdy leżał chory i gdy duchowny jego parafji czyhał tylko na 
sposobność, aby wielkiego uczonego przeciągnąć nanowo do 
włoskiej owczarni i móc obwieścić całemu światu, że heretyk 
i bluźnierca nawrócił się przykładnie. 

Ta praca wielkich i szlachetnych uczonych nie poszła na 
marne. Ludzie, którzy zostali wychowani w najbardziej cia- 
snym dogmatyzmie, wyzwalają się z niego i idą własnemi 
drogami. Co więcej, mają szlachetną odwagę powiedzieć 
czem są i co myślą o religjach, kościołach i kapłanach. Gdy 
żarliwy katolik, dyplomata francuski i poeta marjański, Clau- 
del, gwałtem chciał nawrócić na „prawdziwą wiarę* heretyc- 
kiego André Gide'a, jednego z największych pisarzy świata 
współczesnego, i zaczął mu mówić o konieczności zbawienia 
duszy, Gide odpowiedział spokojnie: „Nie interesuję się swo- 
jem zbawieniem*. Mitologja nie interesuje człowieka współ- 
czesnego, bo życie jest czemś więcej, niż przygotowywaniem 
się do „dobrej* śmierci jakiejkolwiek obserwancji, czy to ka- 
tolickiej, czy marjawickiej, czy prawosławnej, czy też ewange- 
lickiej. 

Człowiek współczesny ma zaufanie do wiedzy, bo wie, 
że każde twierdzenie naukowe jest wezwaniem do krytyki. 
Nie utrzyma się w nauce żaden błąd, żadna pomyłka. Pa- 
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steur, Darwin, Einstein, nie podają nikomu nic do wierzenia, 
ale do badania, do przekonywania się, do stwierdzania, do 
odrzucenia, jeśli pewne stwierdzenie okazałoby się błędnem. 
Tylko mitologie współczesne, takie złotodajne dla mitologów 
i kapłanów, otoczyły się sankcjami prawnemi i usunęły się 
poza krytykę. Żyją jeszcze w atmosferze ciemnoty nierozwi:- 
niętych mas, ale nieśmiertelność wszelkich bóstw zależna jest 
od ich wyznawców. Wraz z ludami umierali nieśmiertelni bo- 
gowie. Wraz z ciemnotą ludów poznikają ze świata mitologo- 
wie - kapłani. | nic na to nie pomoże dyskusja marjawickiego 
kapłana ze światłym współczesnym publicystą. Dyskusja 
zresztą o tyle jednostronna, że Rzymowski nie odpowie na 
wywody marjawickie, a nie odpowie dlatego zapewne, iż 
w warunkach naszych nie może wiedza powiedzieć wszyst- 
kiego, co wie i co myśli o wszelkich umarłych mitologjach. 


A. Sielski 


W najbliższym czasie ukaże się naszym nakładem kslążka 
W. Ponieckiego p. t.: „Myśliciele i Bojownicy". . 

Z książki tej wyjmujemy artykuł poświęcony jednemu 
z najwybitniejszych działaczy socjalizmu polskiego. 
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Polska Podziemna — to cała Polonia Irredenta z czasów 
rosyjskich, to Polonia, która heroicznie walczyła o niepodleg- 
łość, wierząc święcie w możliwość osiągnięcia tego celu. 

Józef Piłsudski, Józef Mirecki, Tomasz Arciszewski — to 
nieustraszeni bojownicy, którzy w ostatnim lat dziesiątku przed 
wybuchem wojny światowej rozpoczęli nową erę martyrologji, 
nową walkę z caratem o niepodległość. Rozpoczęli ją boha- 
tersko tak, jak rozpoczyna się każda wielka historja walk 
o wolność narodów. 

Godnie obok nich stoi jeszcze jedna postać, należąca do 
tej samej epoki, do tej samej organizacji. Postać rewolucjo- 
nisty bez trwogi i skazy, który żył, pracował i walczył dla 
sprawy socjalizmu i Polski niepodległej. Był to Feliks 
Perl, jeden z najsilniejszych umysłów socjalizmu polskiego, 
typowy intelektualista rewolucyjny, wielki znawca socjologii, 
socjalizmu a szczególnie dzieł Karola Marxa. Znał on na pa- 
mięć prawie całego Mickiewicza, Słowackiego i innych poetów 
polskich. Wogóle kochał poezję i sam pisywał wiersze, nie 
przywiązując zresztą do tego wielkiej wagi. Był przedewszyst- 
kiem człowiekiem czynu, działaczem i znakomitym pisarzem 
socjalistycznym. 

Feliks Perl urodził się dnia 26 kwietnia 1871 r. w War- 
szawie w rodzinie żydowskiej. Ojciec jego, Dawid, uczestni- 
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«czył w powstaniu styczniowem i nawet był więziony przez 
władze rosyjskie. 

Będąc jeszcze na ławie szkolnej, młody Perl właściwą 
wiedzę rewolucyjną zdobywał w tajnych kółkach *samokształ- 
cenia. Jako student uniwersytetu warszawskiego wstępuje 
do Socjal-Rewolucyjnej Partji „Proletarjat*, biorąc w pracy 
partyjnej wybitny i wszechstronny udział żywem słowem 
i piórem. Obdarzony wielkim talentem i wiedzą, pisze bro- 
szury i odezwy rewolucyjne, kieruje akcią propagandową, 
bierze udział w walkach dyskusyjnych, wrących w łonie ów- 
czesnego obozu socjalistycznego. Należał do współautorów 
pierwszej odezwy majowej w r. 1890. Spod jego pióra wyszła 
cała masa innych odezw „Proletarjatu* w latach 1890—1891. 
Był to okres, kiedy partja ta, ścigana ustawicznie przez wła- 
dze carskie, przeżywała najcięższe chwile. Prześladowania, 
spadające na „Proletarjat* rozbiły tę partję w r. 1892, zmu- 
szając wielu towarzyszy do emigracji. Spotkało to i Perla, 

Perl udaje się do Berlina, gdzie socjaliści polscy spod 
zaboru niemieckiego wydawali swój organ „Gazetę Robotni- 
<zą" i staje się jej współpracownikiem. Ale praca ta 
niedługo trwała. Już po kilku tygodniach władze pruskie 
wydalają go z granic Niemiec. Jedzie wtedy na dalszą tu- 
łaczkę emigracyjną — za zachód i osiada w Paryżu, biorąc 
adział w życiu polskiej kolonji socjalistycznej, która przeżywała 
właśnie znamienną ewolucię ideową. Tą ewolucją był pro- 
gram niepodległościowy, wysuwany przez Bolesława Lima- 
nowskiego, Stanisława Mendelsona, Witolda Jodkę i wielu 
innych. Perl i tu odegra! wybitną rolę, stał się gorącym zwo- 
lennikiem i obrońcą nowego programu. A na zjeździe pary- 
skim socjalistów polskich zaboru rosyjskiego, który odbył 
się w listopadzie 1892 r., wystąpił z jego uzasadnieniem. | na 
tym właśnie Zjeździe rodziła się Polska Partja Socjalistyczna 
z jej programem niepodległościowym, Rodziła się ona 'w wa- 
runkach niesłychanie ciężkich. Ustawiczne aresztowania w kraju 
groziły jej zupełnem rozbiciem.  „Niedostateczne — pisze 
Leon Wasilewski — przetrawienie nowego programu przez 
działaczy krajowych nasuwało wielkie trudności. Powstały 
spory, zatargi i podejrzenia o zdradę sztandaru“. W takich 
bowiem warunkach w marcu 1893 r. powstała Polska Partja 
Socjalistyczna. 

Feliks Perl zaczął wtedy działać w nowej partji, wypo- 
wiadając caratowi walkę na śmierć i życie. Pracę tę przerywa 
jednak brutalnie rząd francuski, który na żądanie władz ro- 


syjskich — wydala socjalistów polskich z Francji, Perl osie- 
dla się w Londynie. Tu znalazł bardzo wdzięczne pole do 
pracy — w redakcji „Przedświtu*. le wkrótce opuszcza 


Anglję, jedzie na pewien czas do Szwajcarji na dalsze studja 
"ekonomiczne, które kończy na uniwersytecie berneńskim, uzy- 
'skując stopień doktora filozofji za rozprawę „Marx i Sismondi“. 


Osobliwy prowadził tryb życia. Całe noce przesiadywał 
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nad książkami. Zwyczaj ten, jak wspomina W. Kielecki 
w swej pracy o nim, zachował i w późniejszych czasach. Na- 
miętność czytania pozostała jego charakterystyczną cechą do 
ostatnich chwil. Uczył się dosłownie przez całe życie. 

W r. 1899 Perl znowu przenosi się do Londynu, siedziby 
Centralnego Związku Zagranicznego Socjalistów Polskich. Za- 
staje tam grono działaczy z tej organizacji, tworzących w cięż- 
kich warunkach materjalnych polską bibułę rewolucyjną, którą 
następnie przewozili przez „zieloną granicę" do kraju. Perl 
wziął żywy udział w tej pracy. Pisze do „Przedświtu* i „Światła“ 
wiele artykułów pod różnemi pseudonimami: Grzyb, Grzybow- 
ski, Juljusz, Latarnik, Rewolucjonista, Światowid, Res. Okazał 
się świetnym pisarzem, pisał żywo i zajmująco. Pięknie też 
opracował cały szereg broszur, jak: „Krótka historja Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej”, „Rewolucja 1848 r. we Francji“, „Płaca 
robotnicza a strajki“, „Systemy wyborcze najważniejszych. 
państw konstytucyjnych* i wiele innych. 

W roku 1900 Polska Partja Socjalistyczna ponosi wielką 
klęskę. Wogóle w miarę wzrostu tej partji rosły i prześlado- 
wania. Aresztowania pojedyńcze i masowe, będące wynikiem 
prowokatorów i szpiegów, mocno dawały się we znaki orga. 
nizacji rewolucyjnej. W nocy z 21 na 22 lutego podczas przy- 
padkowej rewizji żandarmerja wykryła w Łodzi tajną drukarnię 
„Robotnika“, przyczem aresztowała redaktora Józefa Piłsud- 
skiego, oraz kilku wybitnych kierowników partji. Był to cios 
straszny dla organizacji. W jednym roku stracono drukarnię, 
uwięziono redaktora, rozbito Centralny Komitet Robotniczy. 

R jednak dano sobie radę. Dzięki nadludzkiej ofiarności 
sympatyków P.P.S. znalazły się środki na nową drukarnię. 

Znaleźli się i nowi ludzie, nowi kierownicy partyjni, 
a wśród nich Feliks Perl, W r. 1901 udaje się nielegalnie do 
kraju, aby objąć redakcję „Robotnika“. Przeszedłszy przez 
„zieloną granicę*, osiada początkowo w Kijowie, później 
w Rydze, gdzie istniały kolejno tajne drukarnie „Robotnika”. 

W sierpniu 1904 r. Perl zostaje aresztowany w Warsza: 
wie i odstawiony do X pawilonu. Po tygodniowym pobycie 
w Cytadeli został przewieziony do Wilna i osadzony na Łu- 
kiszkach. Nie udowodniono mu jednak związku z „Robot- 
nikiem* — i wreszcie zwolniono. Wraca do Warszawy i staje 
się współpracownikiem „Kurjera codziennego*, organu P.P.S. 

W r. 1905 Perl znowu zostaje uwięziony na Pawiaku. 
Po sześciomiesięcznym odsiadywaniu zostaje wypuszczony na 
wolność i jednocześnie wydalony z granic państwa rosyjskiego. 
Perl udaje się do Krakowa. Znalazł i tu nowy warsztat pracy, 
obejmując redakcję miesięcznika „Trybuna*. Pozatem pra- 
cował w „Naprzodzie* krakowskim i „Życiu* lwowskiem. Wolne 
zaś chwile poświęcał na pisanie broszur, jak: „Socjalizm dziec- 
kiem chrześcijaństwa“, „Patrjotyzm a Socjalizm“; „Koordy- 
nacja czy utożsamienie* (Kilka słów o naszym stosunku do 
rewolucji rosyjskiej), „Kwestja polska w oświetleniu Socjal- 
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demokracji polskiej”. Broszura ta jest odpowiedzią na arty- 
kuły Róży Luxemburg, wydane p.t. „Kwestja polska a ruch 
socjalistyczny". 

Omawiając broszurę Perla „Kwestja polska w oświetleniu 
Socjaldemokracji polskiej“ — W. Kielecki pisze: „Nie może- 
my w tem miejscu streścić całej książki, zwrócimy tylko uwa- 
gę na odpowiedź, daną esdekom na ich twierdzenie, że nie 
można odbudować Polski w ustroju kapitalistycznym, bo nie 
chce jej burżuazja — na co Res odpowiada: „że burżuazja 
polska walczyć nie będzie o Polskę, tak samo zresztą, jak 
o konstytucję, to fakt dawno znany i uznany przez wszyst- 
kich... lecz „przeciwnie obawiać się należy nie tego, że bur- 
żuazja nie chce Polski, ale raczej dlatego, że — gdy tylko 
zarysują się widoki na jej zdobycie — burżuazja zanadto bę- 
dzie chciała się nią rozporządzać i pasorzytniczo wyzyskiwać 
cudze zwycięstwo! !). 

W roku 1907 Perl przedostaje się znowu do Warszawy 
i obejmuje ponownie redakcję „Robotnika“. Lecz i tym ra- 
zem nie poszczęściło mu się, gdyż wkrótce został, areszto- 
wany przez czujną „ochranę* i umieszczony w więzieniu na 
ratuszu warszawskim. Skazano go na zesłanie odministra- 
cyjne w głąb Rosji. Dzięki usilnym staraniom ojca w Peters- 
burgu, udało się go uwolnić, ale zarazem był wydalony 
z granic państwa rosyjskiego. Osiadł znowu w Krakowie. 

Rozpoczęły się ciężkie chwile życia emigracyjnego. Tro- 
ska o chleb, codzienne kłopoty pieniężne zaczęły prześladować 
Perla. Żona iego, wierna towarzyszka życia, ratowała sytuację, 
pracując jako krawcowa. A Perl wziął się do pracy nad hi- 
storją. Tak powstała świetnie napisana książka „Dzieje ruchu 
socjalistycznego w zaborze rosyjskim“. 

Po przegranej rewolucji rosyjskiej 1905 — 1907 r. ze- 
brała się w Galicji „stara gwardja“ P.P.S. — J. Piłsudski, 
W. Jodko, L. Wasilewski, T. Arciszewski, F. Perl i inni. „I tu 
właśnie, w tych kołach — jak wspomina L. Wasilewski — 
rodzi się po okresie największego przygnębienia i depresji, 
jakie ogarnęły rewolucyjne pokolenie zwolenników P.P.S,, 
nowa myśl, mająca niebawem wnieść ogromne ożywienie nie- 
tylko w odradzające się szeregi P. P. S., ale i w szeroki ogół 
społeczeństwa polskiego". 

Pragnąc wysnuć wnioski praktyczne z przeżytej klęski, 
P.P.S. przyszła do przekonania, że rewolucja z r. 1905 prze- 
grała skutkiem tego, że nie potrafiła armji carskiej — prze- 
ciwstawić armji rewolucyjnej. To też, chcąc uniknąć „ponow- 
nej klęski w przyszłości, należy organizować rewolucyjne kadry 
militarne. 

Z temi też poglądami wystąpił J. Piłsudski i zaczął je 
propagować z całą energją. Feliks Perl i wielu innych z PPS. 


1) W. Kielecki. Feliks Perl (Res) Próba życiorysu. Warszawa — 
1929, str. 46. 
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uznawiali konieczność tworzenia organizacyj przygotowania 
wojskowego na wypadek wojny lub rewolucji, obawiali sie, 
jednak, że przez tę akcję zostanie zaniedbana walka socjalna 
klasy robotniczej. 

Na tem tle powstały w łonie partji tarcia i Perl wyo- 
drębnił się z gronem towarzyszy w oddzielną organizację 
„P.P. S. Opozycja”, która nawet wydawała we Lwowie w r. 
1912 swój organ „Placówkę“ i pismo popularne „Walke“, re- 
„redagowane przez Perla. 

Z chwilą wybuchu wojny światowej, cała „Opozycja” na 
czele z Perlem poparła jednak czyn Legjonów i ruszyła na 
pole bitwy wraz z pierwszemi oddziałami strzeleckiemi. 

Skoro tylko zjawiła się możność, stanął on spowrotem 
do pracy w szeregach P. P. S., obejmując redakcję „Robotnika*, 
wydawanego wówczas w Dąbrowie Górniczej. 

Po zajęciu Warszawy przez niemców, przenosi się do 
stolicy i pracuje w tygodniku „Jedność Robotnicza*, będący 
faktycznie organem P.P.S. Ale ze strony okupantów nie- 


mieckich posypały się represje i prześladowania... | znowu 
Perl ze swoją organizacją był zmuszony działać w podzie- 
miach. | znowu powędrował do więzienia zaborczego. Ale 


już nie nadługo, gdyż zbliżał się dzień wyzwolenia z obcej 
przemocy. 

Z chwilą odzyskania niepodległości Perl staje na czele 
wskrzeszonego „Robotnika“. Ukochane swe pismo redaguje 
w wielką pracowitością i umiłowaniem aż do śmierci... 

Zawsze krytyczny. Już w roku 1922 Perl oceniał realnie, 
bez entuzjazmu, pozycje i chęci Piłsudskiego. Uważał dzia- 
łalność i aspiracje Piłsudskiego już w tym czasie za idące 
w kierunku antysocjalistycznym. 

Po dniach majowych (1926), gdy demokraci i lewicowcy, 
nie wyłączając socjalistów i komunistów, wciągu krótkiego 
zresztą czasu odnosili się pozytywnie do tej przemiany poli- 
tycznej, Feliks Perl zaraz następnych dni ustosunkował się 
negatywnie, stawiając trzeźwe pytanie: „A co dalej będzie, 
cóż potem!?* Do końca krótkiego już zresztą życia był w sta- 
nowczej opozycji do „nowego systemu*. 

Smierć jego była żałobną wieścią dla ludzi wolnych du- 
chem. Był to charakter czysty jak łza. 

A gdy już spoczął w trumnie, „Robotnik* zamieścił ne- 
krolog treści następującej: 


; Feliks Perl (Res) 


„Członek Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S, 
przez długie lata redaktor naczelny „Robotnika“, poseł na Sejm, 
wódz Socjalizmu polskiego, twórca jego programu i współzałożyciel 
partji, myśliciel i pisarz, polityk bez skazy, człowiek najczystszy, 
serdeczny przyjaciel i mądry nauczyciel, zmarł w Warszawie w dn. 
15 kwietnia 1927 r. przeżywszy lat 56. 
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Znał więzienie zaborcze i spożywał gorzki chleb wygnania. 
Życie całe oddał bez reszty sprawie Socjalizmu i Polski niepod- 
ległej, nie upadał nigdy na duchu, umiał myśleć i umiał kochać, 
poświęcił wszystko, nie żądał niczego". 


Takim był Res — człowiek myśli i czynu. 
W. Poniecki 


Z żałobnej karty 
| z NE" NĄ a ZY, a a O na 


IZA ZIELIŃSKA 


Członkini Zarządu Głównego 
Polskiego Związku Myśli Wolnej 


zmarła w dn. 15 grudnia 1954 r. 
Cześć Jej pamięci! 


Obywatelka lza Zielińska zmarła dnia 15 grudnia na 
posterunku swej pracy społecznej, dla której od młodości od- 
dawała się z zapałem, nieszczędząc swych sił, zdrowia, wie- 
dzy, pomimo że już miała 71 lat. 

Umiłowanym terenem pracy Zmarłej były zagadnienia 
kulturalno-oświatowe i im oddała prawie całe swe życie, jed- 
nak zawsze i przy każdej okazji zaznaczała zgubny wpływ 
klerykalizmu na szerzenie prawdziwej oświaty, na rozwój 
kulturalny narodu i państwa. Ze-szczególnym naciskiem pod- 
kreślić tu pragnę rzadko w Polsce spotykaną odwagę publicz- 
nego wypowiadania swych wolnomyślnych przekonań, które Iza 
Zielińska, nieodżałowana nasza działaczka socjalistyczna, tak 
zawsze silnie przy każdej sposobności zaznaczała i tak kon- 
sekwentnie, aż do chwili rozstania się z życiem. Przed śmier- 
cią od swej najbliższej rodziny wyraźnie zażądała świeckiego 
pogrzebu. 

Bo to, co w kulturalnych zachodnich krajach jest zupeł- 
nie zwykłem zjawiskiem, że nie powinno się zmuszać oby- 
wateli ani zmarłych, ani żyjących do jakichś przestarzałych 
obrzędów i przesądów, związanych ze śmiercią ludzkiego orga- 
nizmu, — to w Polsce jeszcze istnieje. W nieszczęsnym kraju 
panującego klerykalizmu i przymusu obrzędów religijnych — 
fakt żądania i wykonania pogrzebu świeckiego jest w Polsce 
faktem pierwszorzędnego znaczenia kulturalnego i wyzwo- 
'eńczego. 

Ta śmiałość i zdecydowane głoszenie swych przekonań 
cechowały zmarłą lzę Zielińską nietylko w słowach, ale 
iw czynach, które były zawsze wzorem wielkiej ofiar- 


= 
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nej pracy społecznej dla ludu robotniczego, a szczególnie 
wśród kobiet pracujących, dla których Zmarła szczególniej 
w Polsce, po powrocie z przeszło 30 letniej emigracji we 
Francji, poświęciła dużo pracy i dużo czasu. To też widzimy 
Ją do ostatnich dni życia w pracy oddanei i niestrudzonej 
w Centralnym Wydziale Kobiecym P. P. S. 
i jako przewodniczącą Warszawskiego Wydziału 
Kobiecego. Pozatem lza Zielińska wierzyła, że dla bu- 
dowy przyszłego ustroju socjalistycznego trzeba wychować 
nowego człowieka i dlatego widzimy Ją: w Głów- 
nym Zarządzie Rob. tow. Przyjaciół Dzieci — 
w Centralnym Wydziale Młodzieży P. P, S. 
oraz w Głównym Zarządzie tow. Uniwer. Robotni- 
czego. Dla wielkich zagadnień wyzwoleńczych ducha i umy- 
słu pracuje Zmarła w Lidze Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela oraz w Polskim Związku 
Myśli Wolnej, w którego imieniu żegnam na tem miej- 
scu Tę nieodżałowaną, ofiarną, sziachetną i cichą pracownicę 
społeczną, która, posiadając niezłomny charakter, zawsze umiała 
godzić i harmonizować swe zapatrywania ze swemi czynami, 
-a subtelnem poczuciem wyższej etyki — dawała przykład, jak 
żyć i jak umierać powinien człowiek prawdziwie wolnomyślny. 


Dr. med. J. Budzińska-Tylicka 


Sprostowanie 


Do artykułu St. Astégo pt: „Postaci apostołów w/g biblji“ (W. P. 
N.ry: 39, 40, 41) wkradły się następujące błędy drukarskie. 


W nr. 37, str. 1000, wiersz 20 ma być: nauczyli zamiast 
oduczyli. : 

W nr. 39, str. 1031, wiersz 7 powinno być: Barsabas 
wiersz | od dołu: za bogacza ten znak. 

W nr. 40, str. 1062, wiersz 16 od góry ma być: Cyonie, 
zamiast cyonie; wiersz 5 od dołu Gołębia, zamiast Gołębie; 
str. 1063, wiersz 16 od góry ma być: Narga, zamiast Norga; 
aramejsku zamiast europejsku. Wiersz 1 od dołu przed Tak 
postawić cudzysłów zamknięty; str. 1064 wiersz 17 ma być 
Kephasa zamiast Kephosa; wiersz 13 od dołu ma być: 
Szczególnem jest to, że... c 


Przy tej okazji prostujemy: 

W nr. 1, wiersz 22 od dołu, str. 15 ma być emanację 
zamiast ewangelję. 

W nr. 44 z roku 1933, wiersz 1 od dołu, na str. 1131 ma 
być palijskiego. 

Ryciny do pracy „Postaci apostołów według biblji* zo- 
staną zamieszczone w jednym z najbliższych numerów W. P. 
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Z AGSTRJI 


W wielu sklepach wiedeńskich ukazały się pocztówki 
i obrazki z podobizną Dollfussa w aureoli świętego. Jest to 
wstęp do kanonizacji — o czem już wzmiankowaliśmy. 

We wszystkich lokalach (a było ich zgórą 20) zamknięte- 
go przez „św.* Dollfussa związku wolnych myślicieli aus- 
trjackich, kler urządził kaplice i odprawia w nich nabożeństwa, 
aby dać zadośćuczynienie „panu“ i pokonać djabła skretesem. 

Następcę Dollfussa, kanclerza Austrji Schuschninga, papież 
udekorował w listopadzie wielkim krzyżem orderu Grzegorza 
Wielkiego i udzielił mu jednocześnie apostolskiego błogosła- 
wieństwa, m. in. za polecenie zawieszenia krzyżów w szkołach. 


MIĘDZYNARODOWE KONGRESY EUCHARYSTYCZNE 


Nie mają one jakoś szczęścia. Chicagowski skończył się 
straszliwą ulewą i znalezieniem się monstrancji w błocie. Du- 
bliński połączony był z awanturami, wybijaniem szyb, strzela- 
niem do pociągów z kongresowiczami. Tegoroczny w Buenos 
Aires odbył się w tak naprężonej i nieżyczliwej dla eucha- 
rystji atmosferze, że trudno jest mówić o jego całkowitem 
powodzeniu. Argentyńskie władze bezpieczeństwa były całko- 
wicie zmobilizowane i strzegły dostojników kongresowych, 
aby im włos z głowy nie spadł, bo miały być zamachy. Jak 
nam piszą — każdemu z kardynałów dodano po dwóch woj- 
skowych rzekomo dla asysty, a właściwie dla bezpieczeństwa. 
Odbywające się poza miastem obchody kongresowe nie zgro- 
madziły nawet połowy tej liczby uczestników, jakiej się spo- 
dziewano. To też w prasie klerykalnej dziwnie cicho o tym 
kongresie. Niema się widocznie czem zbytnio chwalić. Ten 
„interes" idzie wyraźnie coraz gorzej. Poza Polską oczywiście. 
Ale i tutaj ten wózek zaryje się pewnego dnia po osie i nie 
suszy z miejsca. 


O MODUS VIVENDI Z CZECHOSŁOWACJĄ 


Papież wezwał do Rzymu trzech biskupów czechosłowac- 
kich, aby się z nimi naradzić nad zasadami nowego modus 
vivendi z Czechosłowacją, bo obecny się kończy. Czechosło- 
wacja niema — jak wiadomo — konkordatu z Watykanem, 
a tylko tymczasowy prowizoryczny układ, regulujący stosunek 
państwa do kościoła papieskiego. Czechosłowacja, jako mą- 
drzejsza od innych, pensji klerowi nie płaci, a religię uczy- 
niła w szkołach przedmiotem nieobowiązującym. Zato niema 
też prawie analfabetów, których w Polsce jest powyżej 6 mil- 
jonów, a jak niektórzy twierdzą — 10 miljonów. A to musi 
mieć swoje fatalne skutki kulturalne. 
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UCHWAŁY LIGI REFORMY OBYCZAJÓW 


. W dniu 25 listopada odbył się w Krakowie pierwszy 
ogólnokrajowy zjazd Ligi reformy obyczajów, który powziął 
następujące uchwały (cytujemy za „Expressem porannym"): 


..„Jako najważniejsze środki, chroniące przed biologicznem po- 
garszaniem się rasy, uznać należy: stosowanie dobrowolnej, a w nie- 
których wypadkach także przymusowej sterylizącji, w razie ciężkich 
patologicznych ebarczeń, które nauka uznaje z dużem prawdopodo- 
bieństwem jako dziedziczne niebezpieczeństwo”*... 

— Małżeństwo jako instytucja, tworząca podstawową komórkę 
organizmu społeczno-państwowego, winno być unormowane jednolitą 
ustawą państwową, oczyszczoną z teologicznych wymagań i przesta- 
rzałych obyczajowych przepisów. 

—Stosunki panujące w Polsce w dziedzinie prawa małżeńskiego 
po I5.tu latach niepodległego bytu, są niegodne państwa kultural- 
nego, obowiązujące prawno-teologiczne przepisy są przyczyną upoka- 
rzających praktyk oraz źródłem krzywd i nieszczęść. Upieranie się 
przy teologicznej zasadzie nierozerwalności niedobranych małżeństw 
(przy fikcji, krępującej tylko niezamożnych!) jest absurdem, który 
utrzymuje się w ustawodawstwie tylko nielicznych a zacofanych 
w kulturze państw. 


—Nowa ustawa, reformująca prawo małżeńskie w Polsce, musi 
uznać pełne prawo do/rozwodu, jeśli wola obu, albo jednej strony 
i ważne przyczyny uzasadniają żądanie rozwiązania małżeństwa. 

— W celu ochrony kobiety i społeczeństwa przed następstwa- 
mi niepożądanej ciąży, należy szerzyć znajomość środków i metod 
zapobiegawczych, ustalonych przez współczesną naukę lekar:ką i nie- 
szkodliwych dla zdrowia — i dążyć do tego, aby ubezpieczalnie społ., 
szpitale i kliniki dostarczały bezpłatnie tych środków kobietom nie- 
zamożnym wraz z odpowiedniem pouczeniem. 


— W dzisiejszych warunkach społecznych i gospodarczych coraz 
częściej zdarzają się wypadki, że dziecko nie jest pożądanem „błogo- 
sławieństwem bożem”, lecz katastrofą życiową, której kobieta usiłuje 
zapobiec spędzeniem płodu. Najsurowsze zakazy ustawowe nie dzia- 
łają bynajmniej hamująco, przeciwnie, ze ślepem okrucieństwem po- 
garszają klęskę społeczną, wydając tysiące nieszczęsnych kobiet 
w ręce „babek“ i „partaczy”, atem samem narażając je na ciężkie ka- 
lectwo lub śmierć. 


—Żądamy tedy zmiany § 231—233 kodeksu karnego oraz pnnkiu 
$ 12. Rozp. Min. Opieki z dn. 25 września 1932 roku o wykonywaniu 
praktyki lekarskiej, a natomiast ustalenia zasady, iż każdej kobiecie 
nietylko ze względów zdrowotnych, ale także gospodarczych, społecz- 
nych i eugenicznych przysługuje prawo przerwania ciąży w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy przez lekarza. 

U kobiet niezamożnych uzasadnione przerwanie ciąży przepro- 
wądzone być winno bezpłatnie... 

— Pełne równouprawnienie kobiety jest warunkiem postępu 
i kultury. Macierzyństwo stanowi społeczną fukcję kobiety, niemniej 
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nie może przeczyć zasadzie, iż kobieta ma prąwo do dysponowania 
swojem ciałem. 

Tylko uświadomienie i wolność oraz poczucie społecznej odpo- 
wiedzialności położy kres anarchji seksualnej, krzywdom i nieszczę- 
Ściom, przyczyni szczęścia. Wychowanie chłopców i dziewcząt należy 
oprzeć nie na normach teologicznych, lecz na wskazaniach socjologji 
i biologji, na kulcie honoru, na poszenowaniu praw jednostki przy 
rozumieniu obowiązków wobec państwa i społeczeństwa i na pełnem 
poczusiu odpowiedzialności. Pożądane jest wprowadzenie systemu 
koedukacji; program szkolny winien obejmować higjenę seksualną 
i eugenikę. Nowa, lepiej wychowana generacja dakona trudnego dzieła 
reformy seksualnej, której pionierzy spotykają się dziś przeważnie 
z niezrozumieniem. 

W garnizonie okupacyjnym z tego powodu wre. Najbar- 
dziej ich niepokoi to, że postulaty te popiera prasa prorzą- 
dowa. 


FUNDACJA WELONU ŚW. TERESKI 


Francuscy katolicy wręczyli w zeszłym roku wycieczce 
katolików polskich welon św. Tereski z Lisieux. Welon ten 
zawieszono w kościele jasnogórskim przy cudownym obrazić, 
Mając taką modną relikwię, paulini jasnogórscy (spryciarze, 
jak zawsze) .ustanowili zaraz „Fundację św. wełonu“ z ofiar 
z całej Polski. Za cenę zebranego tą drogą kapitału mają 
oni odprawiać coroku w dn. 15 sierpnia, jako w rocznicę „cudu 
nad Wisłą* mszę uroczystą za pomyślność Polski. Jest więc 
nowe źródło dochodu. O tem, ze „cud nad Wisłą był dziełem 
św. Tereski — pisaliśmy w swoim czasie. 

Przy tej sposobności nadmieniamy, że welonów św. Te- 
reski jest już kilka w obiegu. Widocznie musiała ich mieć 
całą bieliźniarkę. Zresztą o cudownem rozmnożeniu są już 
wzmianki w ewangieljach. W katolicyzmie wszystko zresztą 
da się wytłumaczyć, dlatego, że wszystko jest fałszem. 


O PODPALENIE KOŚCIOŁA 


Wydalony ze służby zakrystjan kościoła w Pierwszajach, 
Franciszek Bomtrela, podpalił z zemsty kościół, który oprzątał 
przez czas dłuższy. Kościół spłonął doszczętnie, przyczem spa- 
liły się i sprzęty liturgiczne razem z komunikantami. Sąd okr. 
skazał Bomtrelę na 15 lat więzienia. Sąd apel. zmniejszył mu 
tę karę do lat 8-iu. 


PROBOSZCZ NIE MOŻE BRONIĆ PRAW KOŚCIOŁA 
W SĄDZIE 


Jeden z proboszczy zażądał w imieniu kościoła zasądzenia cd. 
setek od legatu, obeiążającego pewien majątek ziemski. Sąd grodzki 
w pierwszej instancji powództwo uwzględnił, jednak sąd okręgowy 
w drugiej instancji sprawę umorzył, opierając się na artykule 16 kon- 
kordatu i kanonie 1519 kodeksu kanonicznego. Druga instancja usna- 


1140 Kronika 


ła, że prawa majątkowe kościoła reprezentuje biskup ordynarjusz jako 
zarządca djecezji, proboszcz natomiast nie jest uprawniony do wystę- 
powania w imieniu kościołą. 

Sąd Najwyższy orzekł, że proboszcz w myśl przepisów ko- 
deksu kanonicznego nie jest z samego prawa przedstawicielem praw 
majątkowych kościoła. Proboszcz jest administratorem niektórych ma- 
jątków kościelnych, a czynności procesowe może podejmować w imie- 
niu kościoła jedynie po otrzymaniu na piśmie upoważnienia od ordy- 
narjusza, W nagłym wypadku upoważnienie może wydać dziekar, któ 
ry powinien zawiadomić natychmiast ordynarjusza. Z tych względów 
Sąd Najwyższy orzekł, że stanowisko sądu okręgowego było sluszne. 
(„Wieczór Warsz.“ 26.1X). 


ZNOWU WYROK W SPRAWIE „BLUŹNIERSTWA* 


Sąd okręgowy w Przemyślu skazał niejakiego Wojciecha 
Cazarabę na rok więzienia za to, że utrzymywał, iż nietrzeba 
zdejmować czapek przed kapliczkami przydrożnemi, bo to 
bałwochwalstwo, i że medaliki noszone przez katolików nie 
mają żadnego „cudownego znaczenia. W każdym razie Ca- 
zaraba nie będzie się wstydził swego zdania przed przyszło- 
ścią. Temu uczciwemu i rozsądnemu człowiekowi, który prze- 


rósł swoje otoczenie, wyrażamy na tem miejscu szczere 
współczucie, 


ZIEMIA Z GROBU O. RAFAŁA KONKURENTKĄ 
WODY Z LURD 


"W n-rze 11 wychodzącego w Krakowie „Głosu Karmelu“ 
czytamy: 


Córka moja ciężko zachorowała na szkarłatynę, tyfus i groziło 
jej nadto zapalenie opon mózgowych. Dektorzy ją opuścili i nie było 
już żadnej nadziei. Po przyłożeniu na piersi ziemi z grobu W. O. Ra- 
fała, zrobiło się córce mojej znacznie lepiej i z każdym dniem bar: 
dziej przychodziła do siebie i wkońcu wyzdrowiała zupełnie i dziś 
czuje się zdrowa. 

Syn mój zachorował na gardło i dłuższy czas nie mógł nic po- 
łykać, Była obawa, że formuje mu się wrzód w gardle. Dałam mu 
trochę ziemi z grobu O. Rafała do herbaty, o czem on nawet nie wie- 
dział. Po wypiciu herbaty wszystko gdzieś znikło i syn oznajmił mi, 
że gardło go wcale nie boli. Było to nagłe uzdrowienie. 

Za te wielkie łaski składam serdeczne podziękowanie Matce 
Boskiej Czerneńskiej i Wiel. Ojcu Rafałowi Kalinewskiemu, polecając 
całą naszą rodzinę nadal Ich opiece. Łysakowa Anna 


Doprawdy, niewiadomo, po co istnieją w Polsce wy- 
działy lekarskie na uniwersytetach. Trochę ziemi z grobu 
o. Rafała Kalinowskiego więcej znaczy w tym dzikim jeszcze 
kraju, niż wszystkie uczone a bezbożne terapje. 
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COFNIĘCIE SIĘ NIEOMYLNEGO. 


Proboszczowi z Annopola, ks. Tad. Zimińskiemu nie po- 
szła w smak praca społeczna ob. Marji Chroszczyńskiej (zna- 
nej czytelnikom naszym z wystąpień przeciwko „moraliście* 
z „Kurjera warsz.* Adamowi Grzymale - Siedleckiemu), wśród 
biedoty annopolskiej, którą miała „demoralizować”, namawia- 
jąc ją do czytania „Błysków wolnomyślicielskich* i „Wolno- 
myśliciela Polskiego". Chcąc takiego śmiertelnego wroga uto- 
pić i wpakować do więzienia na całe życie na ziemi, oskar- 
żył ob. Chroszczyńską o kradzież 300 zł. z pieniędzy publicz- 
nych. Rzecz jasna, że został w tej chwili pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej. Sprawa miała się odbyć w pierw- 
szych dniach września w sądzie grodzkim na Targówku, lecz 
do sprawy nie doszło, bo ks. Zimiński złożył sądowi pisemne 
oświadczenie, stwierdzające bezpodstawność zarzutów, stawia- 
nych ob. Chroszczyńskiej. Z dowodów złożonych sądowi przez 
obrońcę ob. Chroszczyńskiej wynika, że praca społeczna nie- 
tylko nie przynosi jej żadnych korzyści, lecz przeciwnie, zruj- 
nowała ją materjalnie. 


92 prasy 
Herezja w organie katolickim 


„Polonia“ z dn. 10.XI r. b. Nr. 3622 zamieszcza artykuł 
p. t. „Moralność w życiu publicznem*, w którym pisze, iż 
w Rosji sowieckiej na mocy nowej ustawy karnej, wydanej 
w czerwcu r. b., za przestępstwa i zbrodnie przeciwko pań- 
stwu karze podlega nietylko przestępca, lecz również jego 
rodzina i najbliżsi krewni nawet wówczas, gdy o karygodnym 
czynie przestępcy nie wiedzieli. 

„Kulturalny świat — pisze „Polonia* — zgodny jest na tym 
punkcie, że ta rosyjska ustawa nosi cechy niezrozumiałego okrucień- 
stwa i barbarzyństwa i jest w wysokim stopniu niemoralna*. (A jak 
pcstępowała św. inkwizycja? uw. nasza). 


Następnie „Polonia*' stwierdza, że w Niemczech hitle- 
rowskich rodziny polityków, przebywających na emigracji 
i zwalczających system narodowo:-socjalistyczny, były niejed- 
nokrotnie osadzane jako zakładnicy w obozach koncentracyj- 
nych i poddawane wyrafinowanym okrucieństwom. 


„Również i te metody cały świat kulturalny jednogłośnie potę- 
pił jako niemoralne i barbarzyńskie". 


Wreszcie „Polonia*, nawiązując do dyskusji w sejmie 
w sprawie represyj, stosowanych wobec członków O. N., R., 
oraz pomawiając p. Miedzińskiego, że „chciałby za przestep- 
stwa karać nietylko ich sprawców, lecz także ludzi im bli- 
skich.,.”, pisze: 
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„Poglądy i moralność p. Miedzińskiego kubek w kubek są po 
dobne de poglądów bolszewickich, ujawniających się w wspomnianej 
czerwcowej ustawie, oraz do brania zakładników w hitlerowskich 
Niemczech*. 


Zawsze staliśmy i stoimy na stanowisku, że stosowanie 
odpowiedzialności zbiorowej jest rzeczą wysoce niemoralną 
i zasługuje na potępienie i napiętnowanie przez wszystkich 
ludzi kulturalnych. Dziwnem jednak i nieszczerem wydaje nam 
się oburzenie „Polonji*, będącej wszak organem katolickim, 
Redaktorzy „Polonji* bowiem, jako dobrzy katolicy, powinni 
wiedzieć, że cały gmach religji chrześcijańskiej wogóle, a ka- 
tolickiej w szczególności, opiera się na rusztowaniu będącem 
ideą odpowiedzialności zbiorowej, zrodzonej na Wschodzie 
wśród ludów stojących na niskim poziomie kultury duchowej, 
że z chwiłą usunięcia tego rusztowania cały gmach runie. Bóg 
przecież ukarał nietylko najbliższą rodzinę prarodziców za ich 
grzech pierworodny, lecz wszystkich ludzi. W tem świetle bar- 
barzyństwo Rosji sowieckiej i Niemiec hitlerowskich jest tylko 
nieudolnem naśladownictwem prymitywnych zasad moralności 
biblijnej tak bardzo zachwalanej ii zalecanej szkołom w Pol- 
sce przez kler i jego organ „Polonje“. 

Zwalczanie przez organ katolicki zasad, na których opie- 
ra się religja katolicka, jest conajmniej herezją. 


Kler francuski o katolicyżmie polskim 


„Wiadomości literackie“ z dn. 25.X1 zamieściły artykulik 
p. t. „Katolicyzm polski przed francuskim konfesjonałem*. Są 
to głosy jezuity i dominikanina, którzy opisali swoje spo- 
strzeżenia na ten temat po długim pobycie w Polsce. 
Jezuita Pierre Lorson pisze w „Etudes*: 


W tym pobożnym kraju grupy katolickie są tembardziej kwit- 
nące, im więcej organizują zbiorowych komunij, modlitw i nowenn, 
procesyj i pielgrzymek... Że te zewnętrzne oznaki kultu doprowadzają 
często do skostnienia i otępienia ducha wiernych, że przez swoją 
częstość osłabiają na dalszą metę symboliczną wartość gestów i po- 
stawy a nawet wyradzają się w czynności mechaniczne i w widowiska, 
jest rzeczą nie do uniknięcia. 


O kobiecych organizacjach katolickich w Poznaniu pisze: 


Tym poczciwym dziewczętom brak zupełnie jakichkolwiek za- 
interesowań intelektualnych. 


Oczywiście, gdyby miały jakiekolwiek zainteresowania 
intelektualne, nie należałyby do organizacyj katolickich. 

Dominikanin Cyryl M. E. W. zachwyca się w dominikań- 
skiej „La vie intelectuelle” (10.IX) konkordatem Polski z Wa- 
tykanem i oświadcza, że takiego korzystnego dla kleru kato- 
lickiego konkordatu, jak polski, nie zna. Rzecz jasna, że ten 
„wzorowy“ konkordat rozzuchwała kler, który się z nikim 
i z niczem nie liczy. 


Z książek nadesłanych 1143 


Niektórzy księża wiejscy uważali za rzecz stosowną dla obrony 
przed niebezpieczeństwem dechrystjanizacji propagandę praktyk na- 
prawdę zabobonnych i wypaczających sens doktryny katolickiej. Aby 
się w tem zorjentować, wystarczy przerzucić karty takiego pisma 
dewocyjnego, jak „Rycerz niepokalanej“. Co więcej, natrafia się 
w pismach katolickich na metody denuncjacji, niewątpliwie godne na- 
gany. Nauczyciel miał jakiś zatarg z proboszczem. W parę dni później 
można czytać w prasie całej Folski, że „p, X. nauczyciel w W. oże- 
nił się z rozwódką. Jak długo jeszcze rodzice katoliccy będą cier- 
pieli, aby ich dzieci znajdowały się pod opieką tego rodzaju nau- 
czycieli?* 


Z tych słów poznajemy styl i ton komunikatów arcyka- 
kowskiej KAPrusi, łżącej i judzącej od świtu do nocy, niewy- 
łączając niedzieli. 

Ten francuski dominikanin wytyka dalej papieskiemu 
klerowi w Polsce chciwość i zdzierstwo za posługi, co uważa 
za objaw niebezpieczny dla kościoła na wypadek jakichkol- 
wiek konfliktów społecznych. („Ołtarze bedą zburzone“ ks. Mą- 
ciorze!). Nie podoba mu się również nadużywanie kościoła do 
polityki i powiada: 


Księża pierwsi za to odpokutują. lstnieje taka djecezja (właści. 
wie dwie: kielecka i łomżyńska, uw. n.) w której biskup zabrania 
rokrocznie odprawiania mszy na intencję marszałka Piłsudskiego..., 


Patrjotycznego francuza, chociaż papieżnika, zuchwalstwo 
tego rodzaju szczerze oburza. Rada na to: wymówić jak naj- 
prędzej ów „wzorowy“ konkordat i przepędzić całe to kon- 
kordatowe towarzystwo na cztery wiatry. 


Z książek nadesłanych 


w OBRONIE SZKOŁY DEMOKRATYCZNEJ (praca 
zbiorowa) W-wa 1934, wyd. „Nowe Tory", skład główny 
w Księgarni Robotniczej, str. 96, cena zł 1. 


Broszura zawiera szereg artykułów różnych autorów, 
omawiających z różnych stron ostatnią reformę naszego szkol- 
nictwa powszechnego, średniego i wyższego. „Artykuły odno- 
szą się do tej reformy krytycznie, uważając ją za celowy za- 
mach na demokratyczny charakter dotychczasowego ustroju 
szkolnego w Polsce. 


Tadeusz Kotarbiński — BACON O PRZYSZŁOŚCI 
NAUKI, W-wa, 1933. „Wyd. Kasy im. Mianowskiego, od- 
bitka z XVII tomu „Nauki Polskiej", str. 16, cena zł. 2. 


Wielki racjonalista angielski z XVII w., Franciszek Bacon, 
zwany Werulamskim (1561—1626), był gorliwym zwolennikiem 
wiedzy ścisłej, nauk przyrodniczych i techniki. Nie uznawał 
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tem samem teologji „objawionej”, jako rzeczy niedającej się 
pogodzić z rozumem. Dzięki jego wszechstronnym talentom, 
przypisywano mu nawet autorstwo dzieł Szekspira. Bacon 
bardzo wcześnie rozpoczął karjerę publiczną, dosługując się 
różnych wysokich stanowisk za Jakóba | (1603—1625) był na- 
wet kanclerzem i wtedy właśnie otrzymał tytuł wicehrabiego 
Werulamu. W r. 1621 parlament skazał go za przekup- 
stwo na utratę wszystkich dostojeństw. Bacon usunął się wte- 
dy od życia publicznego i do śmierci zajmował się tylko nauką. 
M. in. napisał wtedy „Nową Atlantydę*. Jest to jego „utopja”, 
Ten rodzaj literacki był wówczas b. modny w literaturze po 
litycznej. Poza innemi kwestjami poruszonemi w „Nowej Atlan- 
tydzie* Bacon skreślił plan wzorowej — według niego — pra- 
cowni naukowej tak, jak ją sobie wyobrażał i jakby ją był 
niewątpliwie urządził, gdyby mu było dano pomysł ten zrea- 
lizować. Właśnie tej pracowni Bacona prof. Kotarbiński po- 
święcił wymienioną w nagłówku pracę. Jest to bardzo ciekawy 
przyczynek do poznania wszechstronności zainteresowań nau- 
kowych Bacona, który już wówczas przewidział wiele dróg, 
jakiemi potoczył się następnie dalszy rozwój nauki, choć rzecz 
jasna, nie przewidział wszystkich. Bacon — jak to widzimy 
z „Nowej Atlantydy*—był wielkim postępowcem w dziedzinie 
przyrodoznawstwa i techniki, a' ciasnym konserwatystą w dzie- 
dzinie struktury społecznej. 


Odpowiedzi redakcji 


Czytelniczce K. Z. Kobiety nie mają jeszcze praw poli- 
tycznych w Argentynie, we Francji, w Japonji, we Włoszach, 
w Szwajcarji, w Portugalji, w Bułgarji, w Rumunji, w Jugo- 
sławji, w Grecji, w Turcji i na całym Bliskim i Dalekim 
Wschodzie. Pozatem w całej Afryce z wyjątkiem może Tran- 
swalu, bo tego nie wiemy. 


Ob. W. M. Pytacie o treść wersetu 12 rozdziału IV Ezech- 
jela, zacytowanego w „Gorzkiej pigułce" na str. 887 („Aktualność 
biblji*), ponieważ nie macie biblji w domu, brzmi on: „A ja- 
ko podpłomyk jęczmienny jeść go (chleb) będziesz, a łajnem, 
które wychodzi z człowieka 'nakryjesz go przed ich (nieprzy- 
jaciół) oczyma. 


„Wiciowcowi”*. Młody przyjacielu! Gdy się chce wie- 
dzieć, nie należy zaczynać od biblji, lecz od nauki. Biblja 
jest przeżytkiem, o którym trzeba zapomnieć, że istnieje. 
Później dopiero można zajrzeć i do biblji, aby się przekonać, 
jakiem to wszystko wobec nauki jest walnem głupstwem. 


Spis rzeczy 
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5. DRAWA CZ HE 


zamieszczonych w roczniku 1934 


„WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO" 


A. S. 
Adamski yA 


Acosty Urjela 
Aniyklerykat 


ZI 


Aste St. 


B. H. 

B. Roman 

B. St. 

diz. 
Belmont Leo 


U 


Ceranowicz W. 


Corvin Otto 


Cz. 
D. J. 


Pdi a Antoni 


ARTYKUŁY 


Arcybiskup Kordacz a Parc pa 
piescy . - 

S „pale pokłosie 

Religia w ujęciu ankietowców 

Rachunek wystawiony Polsce przez 
kier katolicki : 

Aforyzmy 

Jak było w Barcelonie 

Alfabet łaciński w jidyszu 


Andrzej Niemojewski czy Pius XI?_ 


Badanie mitów 641, 687, 


Nastroje _wolnomyślicielskie epoki 
bieżącej 

Nauka o pochodzeniu 
a kler 


człowieka 
Postaci apostołów v 


według 


, 715, 
Chrześcijańskie mity 14, 48, 79, 108, 139, 


363, 


biblji 1029, 1062, 


Wspaniała bazylika bezpodstawnego 

kultu s > 
Jak utraciłam wiarę? £ . 
Moje rozstanie z bóźnicą Š z 
Biblijny „Eroticon“ , x 
Historja naturalna programu religji 3 
Frogramy szkolne pod kuaieja = 
Do dymisji! 


$ Bóstwo jako wyobrażenie i pojęcie 


Klerykalizm we fraku i z „cycesem* 
pod narodową kamizelką 
Młody Bismark i jego eo re- 
ligijne . 

Obrzydłkwi typ hitleryzmu w sosie 
żydowskim 

Ostatni sąd nad narodami w Arma- 
gieddonic 

Profesor Tadeusz Zieliński a Espe- 
ranto i „proletarjai umy- 
słowy“ . 

Myśli prot. Wi. Witwiekiego 

Filozofja. religja i moralność w cza- 
sach włoskiego odrodzenia 

Biblja a „widzenie ks. Piotra* 

Od włosienicy da pyżamy 

Mało budujące refleksje o naszych 
przeciwnikach 

Rzeczy, o których filozofom się nie 
śniło 5 : 

5-cio złotowe całusy 


. 865, 


FAO, 


Str. 


659 
147 
75 


1004 
978 
654 
999 
499 
750 
467 


393 
283 
1107 
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Drzewiński M. 
E. W 


Em. Wit. 
Fioryszczak Jakób 
H. T. 

Haliński H. 
Goszczyński Seweryn. 
Górnik 

J. 

Jabłoński D. 

Jeske Sławomir 


Judex in spe 


„Juszkiewicz H. 
K. W. 


K. Wanda 
KZ: 


Kotwica Wacław 


Krahelska Halina 
Krakowski A. 


Kurlandzka Amelja 


» 


Lilientlalowa Regina 


39 
Lilauer Józef 


s 


M. W. 
Mierzyński Z. 


Międzynarodowy 
Minkiewicz Romnald 


Wolność sumienią a państwo 

Misje w świetle prawdy 

Karabin i kropidło . 3 5 

Czy bezwyznaniowcy są wrogami 
swego kraju? 

O nauce Konfucjusza i chińskiem 
oświeceniu p 

„Gwiazdy nierządne — znakiem gnie- 

wu bożego“ ; ; 3 


"Żyda na stos! 


Zoografja Jezuity 

Celowy tupet i Warcholstwo naszych 
okupantów 5 

XXII Kongrós P.P.S. 

Do trzech obłudnych rabinów ; 

Z dzielnicy bojaźni bożej i dobrych 
obyczajów 


"Wolni myśliciele — fanatycy moral- 


ności 

Sztuka a tradycyjny pogląd na świat 

Krucjata kleru śląskiego przecina 
ob. Baryckiej 

Panowie, kler i „chamy“ 

Międzynarodowy Kougres Wycho- 
wania Mcralnego ; - 

Etyka wolnomyślicielską - 

Kler i konstytucja 3-go Maja $ 

Kłopoty „naszej inteligencji“ 

Myśl wolna a kobiety 

Nowe wyczyny naszych okupantów 

„Ryczerz Chrześcijański" . 

Wolność sumienia i nauczania 

źapomniani wychowawcy 

Na jakim terenie >. możliwa refor- 
mą obyczajów? 

Czystość rasy w świetle homoseksu- 
alizmu 

Etyka wolnomyślicielska ~ 

Katolicki projekt [aja małżeń- 
skiego 

Chanuka — święto poświęcenia 

Jom Kippur —: Dzień Odpuszczenia 

Pesach — święto przaśników 

Purim — święlo losów s 

Rosz-Haszana — początek roku 

Sukkoth —- święto szałasów . 

Leo Belmont jako bojownik o prawo 

Niebezpieczne czy niefortunne orze- 
czenie 

Obrońcą w gruzach leżących ołtarzy 

Przestępstwa religijne w += oki 
karnym . z 

Sad na usługach kleru 

Walka o wolność sumienia na sali 
sądowej 

Parę uwag spowodu wizyty rabinów 
u kardynała . 

Tendencyjne fałsze niektórych wy- 
dawnictw na raty . Ć 

Kongres Wolnych Myślicieli . 

Jlaczego nie przyjęłem godności 
członka w Towarzystwie Nau- 
kowem Warszawskiem? 
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Nowaęki Z. 
Okęcka Z. 
Patr. T. 


Piotrowski W. 
Poniecki W. 


Proletarjusz-Wolny 
Myśliciel 
Próchnik A. 


Rajski A. 
Redakcja 


3) 


Rocker Rudolf 
Rulikowski W. 


» 
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Chrześcijanie b a 
„Apostolstwo chorych“ 3 Szyi Pre 
ze zdrowiem! 
Mnisi i biedacy 
Upadek chrześcijaństwa w Niem- 
czech b 
Anatol France 
Jolesiaw Limanowski 
Darwin i Marx 
Diderot 
Feliks Perl 
Lenin 
>Leo Belmont z 
Ludwik Gumplowicz . 
Ludwik Waryński 
Pamięci Dawida 
Pamięci Piotra Chmielowskiego 
Proudhon y 
Rocznica Í. Międzynarodówki 
Róża Luksemburg A 


Pierwszy Maja . . 

Wolnomyślicielstwo wobec ruchów 
społecznych i gąchtyoznych 

W jeszybocie lubelskim 

Ankieta P.Z.M.W. w sprawie klery- 
kalizmu 

Echa IV. Zjazdu delegatów Kół 
P.Z.M.W. , ; a 

Jeszcze 6 „Świętym Andrzeju To- 
wiańskim x : 5 

Katolicki projekt prawa małżeń- 

- skiego . $ Ę 

Kongres M.U.W. 

„Najdostojniejsza” wypocina 

Nasze stanowisko wobec zarzutów 
jednostronności patyrelgiinaj 

Nasze dobre i złe strony 

Okupanckie pogróżki 

Ostra acz bezpodstawna furja mar- 
jawicka ` s 

Posiew zbroni i łajdactwa à 

Sprawa ks, Lorka Kenya red. 
Jankow skiej 3 

W sprawie nauczania religji 

Z Hitlerji S 

IV. Zjazd Delegatów "Kół P.Z.M.W. 

Pamięci Franciszka Ferrera . : 


Argumenty tych. którzy nie myślą 

Kwiaciarze i zakłady ogrodnicze, 
baczność! Kler dobiera się 
do waszych kieszeni! . 

Leon Taxi! i S-ka . 

Lis; pasterski Hlonda da wolnych 
myślicieli, masonów i bezboż- 
ników . 

Młodzież na drodze do nowej etyki 
płciowej 

Pani Tzia rusza do ataku 

Stosunek kłeru da oświaty i państwa 

Zapowiedź katolicko-akademickiego 
terroru . > s 
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Sielski A. 
Szreński Łukasz 


S. J. 
S. W. 


33 


Ślązak 


TA. 
Ułaszyn Henryk 
Wardziński Miecz. _ 


W awrzeniecki Marjan 


Werle Oskar 
Wieleżyńska Julja 
Witański E or leo 
Wolnomyśliciel - 

Pacyfista 
Wniosek 


Wroński Henryk 


Baki z oślej łąki „Rycerza Niepo- 
kalanej“ 5 
Co ksiądz — to obowiazkowo „„bO- 
hater“ š 5 


Dobijanie kleru w Meksyku 

sshaizm zabrał głos 

Jeszcze w sprawie. „posiewu wszel- 
kiej zbrodni“ 

Narodziny jasno- koszulowego faszy- 
zmu w Polsce . 

z pyzolie liczby . 

Powódź, powodzianie i jubileuszowa 
jałmużna 

Wieczory dyskusyjne dla nauczy” 

< cieli c 

A Hitlerji 

Prawda rozsądku i wykręty uczu 
cia ( 

O sprawach tylko w  Klechistanie 
możliwych 2 5 

Równowaga . 

Fiihrerzy na wulkanie 

„Religja pracy“ 5 > 

A »patrjotyeznej“ działalności kleru 
papieskiego ną kresach - 

Nauczycielstwo walczy 0 szkołę 
świecką ` 4 

Co to jest homoseksualizm? . 

W sprawie definicji bluźnierstwa 

(0) antysemityźmie i o „duchu ży- 
dowskim' « 

Apoteza zdrady kraju. ojczystego 

Czy i to należy poczytać za niezba- 
dana wolę bożą? , 

Detronizowane bogi . 993, 

Dla pamięci (kandydat na „Świętego*) 

Kler a sztuki plastyczne 

Kobieta i kapłan 

My i wy (wolni myśliciele a kler) ` 

Podszewka bajeczki © tapłaneji 


D39, 


w Polsce 

Stare i nowe opinje co do ` prosty- 
tucji 6 

Wolnomyśliciel Jerzy. More (około 
1630 r. ) - 


Ze wspomnień o Towiańskim 
Tragedja naszego szkolnictwa 
Aforyzmy r s 
Żywot ateisty . 


11 Listopada — Świętem Pokoju 
polskich wolnomyślicieli na Kongres 
w Barcelonie . 
Artykuły J. E. Skiwskiego w „Pionie“ 
Bernard Shaw o bogu, biblji i reli- 
gijnem wychowaniu . 
Domagamy się uznania 1 maja za 
oficjalny dzień odpoczynku 
J. Wi. Dawid o religji - - 
O t. zw. blużnierstwie e ” 
Poezje aleistki ; 
Ną marginesie ankiety małżeńskiej . : 
Franciszek Henryk Nowicki . 
Piaskiem w oczy 


Spis rzeczy 1149 


Str. 

W. H. Z wierzeń i obyczajów DSE 
Meksyku : s 907 
W. S. Dokumenty é ą 420 
Zalewski W. Sowiet biskupi na fotografji h 1005 
Zamenhoj Leon Czy zawiniła kultura? è 5 72 
Zaproszenie ną kongres w Barcelonie . 5 417 

Zarząd Legjonistów 

w J..wie Słuszną MADE roszczeń kościel- 
nych : » - 492 
Zjazd delegatów Z.N. P. : . 597 
Z. K. Sprzedawczyki ziemi ojczystej ; 1043 

Z. W. Amerykańskie sposoby do PORCIE? 
nia kościołów 977 

ARTYKUŁY O TRESCI PRAWNEJ 
Cmentarz miejski s d . 348, 956 
Księgi akt stanu cywilnego . RS 956 
Przepisy o chowaniu zmarłych . 310, 602 
O rejestracji osób bezwyznaniowych 922 
Z ZAŁOBNEJ KARTY 
Budzińska-Tylicka J. 

dr. Wspomnienie pośmiertne o Izie Zie- 

lińskiej . - = E 1135 


GORZKIE PIGUŁKI 


Str. 118, 175, 279, 306, 339, 375, 406, 439, 469, 501, 529, 572, 663, 
786, 885, 979, 1070. 


KRONIKA 
(Większe wstawki) 


paca przeciw władzom szkolnym . a ; 3 1073 
Bałkany ; : 5 z 5 a 824 
Brudy wyznaniowe 5 - - = ą y 120 
Chalica o Ó ë 7 3 i 790 
Ciemnota p š ; : 3 729 
Cofnięcie się nieomylnego ‘ a 3 : ; 1141 
Coś dla prot. Frazera . . ; : z 90 
Czterechsetlecie zakonu Jezuitów - , i f 730 
Defenzywa w szkołach ę . . 3 5 25 
Definicja blużnierstwa . ? : ; A 760 
Dobre serce czy reklamiarskie wścibstwo? . A z 982 
Dr. Leon Zamenhof : à ò : : . 177 
Dwie depesze z Watykanu . . . : = 152 
Dzięki czemu świecił się krzyż ; d 698 
Ewangielicyzm i katolicyzm pod św. Hitlerem 4 : 471 
Fundacja wełonu św. Tereski . ) 1139 
Jeszcze nie pochowali Jednych trupów a już chcą produko- 
wać nowe : 150 
Jubileusz 5 z g 5 177 
Katolicyzm pod „świętym* Hitlerem A - » . 282, 372 
Kler poprzysięga zemstę b. preneren - . 5 697 
à Kłopoty z Jezusem y 3 : 667 
Konferencja żydów w Genewie « a $ 788 


Konkordat episkopatu z Polskiem Radjo k » s 181 
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Kościół anglikański przeciwko wojnie 

Matrjarchat w Paragwaju 

„Mechaniczne rozwiązanie kwestji żydowskiej: w Polsce przez 
endeków > z `: ; 

> Mojżeszowcy j krematorja i 

„Moralność“ uciśniona 

Morituri 

My jesteśmy winni, "że kler papieski jest wrogiem państwa 
j oświaty! > A 

Nadużycie sali sądowej. przez księdza 

„Niebywały”.. „niesłychany*.., „hieprawdopodobny*. 

iiecheecie religji — płaćcie 

Nieco statystyki > 

Niewolnice 

Nic zbawienie, tylka dobrobyt. 

Nowa broszura prof. Ułaszyna 

Nowy podział historji powszechnej 

Obrzezaniowe poprawki 

O cmentarz gminny na Woli 

Olimp tybetański 

-Q mord rytualny 

© nowy kaledarz o . 

O wynagrodzenie za naukę religji . f 

O zwłoki Karola Marksa A 


Pacyfistyczna kronika . : . 56, BIO. 


Pan kard. Faulhaber kłamca historycznym ` 

Po łapach ç - 

Profesorska dewocja 

Prostytucja a Rzym 

Protesiujemy | 3 5 5 ¿ : 3 

Przepis na budowę katedr i kościołów w czasie kryzysu 

Przyjdźmy z pomocą Czerwonemu Harcerstwu > 

Rejterada 

Republika żydowska 

Rewolucja w Hiszpanji 

Rozmowa miasta ze wsią 

Skazanie księdza 

Skutki modlitwy 

„Stowarzyszenie obrony "wolności sumienia w Polsce“ 

Święta świeckie . . s ` 

Tępienie pólskości przez Kolie =m 

Uchwały Łigi Reformy Obyczajów 

Watykan chce zrównania katolików z n Stanów 
Zjednoczonych w Rosji - : è 

Ważne dlą osób REG 

Wielki artysta . 

Wolnomyśliciele. w 16 rócznicę niepodległości 

Wolność sumienia jest wałką z kościołem katolickim 

Wstrzymana egzekucja . 5 J 

Wystawa książki i plakatu sowieckiego 

Zabójstwo ministra Pierackiego : 

Z Albertyńskiego hotelu „Pod Wszą* . 

Za obrazę nauczycielstwa d 

Z Dolfussji 

Ze światowego Ziazdu Polaków 5 

Zgon kardynała Gasparriego . ` e 

Zgon Marji Skłodowskiej-Curie 

Z Hitlerji 

Zjazd Krajowy Delegatów Kół P.Z.M.W. 


Z koła poznańskiego P.Z.M.W. i ; ; . 24, 


Z koła P.Z.M.W. w Oświęcimiu $ d e ` 


Spis rzeczy SI 


Z Meksyku ; 1 94,» 668, 669 
Z Międzynarodowej Unji Wolnomyślicieli Š 3 r 408 
Z P.Z.M.W. 5 : : : 59 
Z.S.R.R. w Lidze Narodów  . o 5 : E 892 
Z Trzeciej Rzeszy p 0 : $ 3 762 
Z uniwersytetu lubelskiego T , t * 1111 
Z utrudnień dla działalności KASZYCH kót >: IA 890 
Z żałobnej karty . . e $ '503, 1135 
Z PRASY 
N 
W każdym prawie n-rze. 
Z KSIĄŻEK 
Str. 184, 637, 765, 795, 828, 926, 989, 1021, 1055, 1082, 1143, 
GŁOSY CZYTELNIKÓW 

Daryński Ryszard Powiedziawszy „a” powiedzcie prę- 
dzej „b“ 766 
Grom Juljan Z rzeszowskiego błotka klerykalnego 635 
Kulka Walenty Postępowanie z Pk w szpitalu 159 
Morozow Sergjusz Cud w Prużanie 3 3 478 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Bezbożnikowi - Pacyfiście 6 > = z d 927 
O kolektywnym ustroju rolnym 1085 

O towianiźmie i Towiańskim, patrz również artykuły o To- 
wiańskim — str. 129, 465 A } í A 83 
Pogańskie czy chrześcijańskie à - x j 157 


OD ADMINISTRACJI 


Uprasza się o wznowienie prenumeraty na kwar- 
tał I -y 1935. 

Kto zalega z opłatą winien bezzwłocznie ure- 
gulować należność. 

Wstrzymanie zapłaty podrywa byt wydawnictwa. 


ŚJ, 


. 
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ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
Warszawa, Królewska 16 


W dniu 22 grudnia 1934 r. w sobotę o godz. 8 wiecz. 
ob. Marja Wolska wygł. odczyt p. t: „O NOWĄ ETYKĘ*. 


W dniu 29 grudnia 1934 r. w sobotę o godz. 8 wiecz. 


ob. Leo Belmont wygł. odczyt p. t.: „JUDAIZM, CHRYSTJA- 
NIZM I RASIZM GERMAŃSKI"*. 


W dniu 5 stycznia 1935 r. w sobotę o godz. 8 wiecz. 
ob. dr. Janina Rasiówna wygł. odczyt p. t: „O UŚWIADO- 
MIENIU SEKSUALNEM MŁODZIEŻY“. 

BAAEASINAEA AAA NA A 
WAŻNE DLA WOLNYCH MYŚLICIELI 


Wyszła z druku nowa praca 
d-ra Leona Swieżawskiego 


o treści społecznej 


p. te PRZYRODZONY USTROJ SPOŁECZNY 
Str. 172 

Cena zł. 2.— Porto zwykle zł. 0.30 

„ polecone „ 0.60 

Praca powyższa łącznie zdwoma poprzed- 
niemi dziełami tegoż autora: 

1) Bóg-Rozsądek — Zasady religji wiarygodności, 
godnej rozsądnego czlowieka. 

Cena zniżona zł. 5.— -- porto polecone 0.95 

2) Tragedja Inteligencji — Cena zniżona zł. 1.— 

-}- porto zwykłe 0.50 

stanowi trylogję i jest jej zakończeniem. 

Całość oparta na syntezie nowoczesnej 

myśli i nowoczesnego poglądu na świat. 


Należność prosimy wpłacać do P. K. O. Nr. 14.200, 
konto „Wolnomyśliciela Polskiego". 


PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi") 


rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 
półrocznie „ 10.00 numer pojedyńczy 60 gr. 
kwartalnie „ 5.00 zagranicą 25 zł. rocznie 
PRENUMERATA „BŁYSKÓW“ (bez „Wolnomyśliciela Polskiego“) 
Za 1 egz. rocznie zł. 1.20 Za 10 egz. rocznie zł. 9.00 
n S m 2 „ 5.00 „ 10 „ półrocznie „ 4.50 
„ 5 „ półrocznie 2.50 „ ]0 „ kwartalnie „ 2.25 


10 egzemplarzy zagranicą zł. 14.— rocznie 


Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Królewska 16, telef. 218-14. 
Konto czek. P. K. O. 14.200. 


Redaktor Józef Wroński, Wyd.: „Wolność“ sp. z o. o. 
Druk L. Wolnieki, Długa 46. 


— 
Danne 


